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Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata 
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie I zlr. 35 „ 
półrocznie 2 70 „
rocznie

w miejscu : 
miesięcznie 40 ct 
kwartalnie 1 złr. 20 „ 
półrocznie 2 , 40 „ 

5 40 „ ll rocznie 4' „ 80 „
Numer pojedynczy 10 ct.

Listów niefrankowanycli nie przyjmuje się.

Przemyśl. Piątek 24 Grudnia. Rok 1880.

5 centów od miejsca jednego wiersza dro­
bnym drukiem.

Przedpłatę miejscową zamiejsco 
wą i ogłoszenia

przyjmuje:
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu-

Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
DZIENNIKARSTWO PĘOWINGYONALNĘ.
W historyi piśmiennictwa polskiego, naj­

skromniejszą kartkę zajmuje dziennikarstwo, 
od niedawna bowiem dopiero, ta gałęź jego 
rozwijać się poczyna, a długie czasy była ona 
u nas chorą gałęzią drzewa, na której tu i ów­
dzie ukazał się listek zielony, lecz nigdy owoc. 
Gałąź ta powoli nabierała sił, blade początko­
wo listki, nabierały coraz zdrowszego koloru, 
zaczęła rodzić owoce, zrazu nikłe — dzisiaj 
już okazałe i zdrowe. Lecz choć wzrastała ona 
w siły, nie zdołała długie lata wypuścić bo­
cznych odnóg prowincyonalnej prasy i rosła 
tylko głównemi pędami pracy miast stołecznych. 
Przed dwoma jeszćze laty kreślił p W. Za­
wadzki we Lwowie historyę dziennikarstwa w 
Galicyi, a w tej choć na małą skalę zakreślo­
nej lecz sumiennej pracy, uderza nas brak 
wszelkiej wzmianki o prasie prowincyonalnej 
Ta bowiem nie istniała zupełnie, nie uczuwano 
wcale jej potrzeby i zdawało się nawet, iż jest 
ona czemś tak nieokreślonem, iż się urzeczy­
wistnić nie da. — Czyniono wprawdzie tu i 
owdzie próby stworzenia jej, lecz one spełza­
ły na niczem, ten i ów dzienniczek prowincyo 
nalny ujrzawszy światło dzienne za przykładem 
żyjątek jednodniowych, od których wziął swe 
nazwisko (ephemeride) ginął bez śladu. Pisem­
ko nasze jest pierwszem tego rodzaju w Galicyi, 
które kończy już trzeci rok swego życia i daje 
świadectwo temu, że dziennikarstwo prowineyo- 
nalne może istnieć i z‘czasem stać się nawet 
niezbędnem. W tym. tylko cały, że tak powie­
my, sekret, .w jaki sposób stać się to może 
Sądzimy, że nikt nam tego nie poczyta za za 
rozumiałość ani za propria laus, jeżeli o tem po­
mówimy obszerniej. Dziś, gdy pisemko nasze

Kronika przemyska.
Ej! wczoraj z wieczora 
Z majstrackiego dwora,

Przyszła nam nowina: 
Konskrypcya się wszczyna!

Pora kolendowa, — więc i kronikarz Wasz za­
czyna wesołą kolendą obwieszczenie narodzenia magi­
strackiej komisyi konskrypcyjnej, — którą jednak na 
samym wstępie ujrzenia światła Bożego spotkał despekt 
niemały. A wiecie jaki? Oto ani dyrektor państwowe­
go centralnego biura statystycznego niepospieszył do­
tąd z telegramem gratulacyjnym dla ojca chrzestnego 
tej szczęśliwej operacyi, — a nawet ze strony inspekto­
ratu podatkowego niezłoźono dotąd wizyty kondolencyj­
nej i niepolecono się względom nowonaradzonego z u- 
wagą, źe wykazanie tutejszej ludności nad 20.000 jest 
ze względu na możność podwyższenia wówczas wszyst­
kich arkuszków zarobkowych, dochodowych i t. p. do 
wyższej klasy podatkowej tak samo pożądanem, jak 
poźądanem jest, by „radośne proroctwo o Iwa- 
nowej górze, gdzie Moskwę na młóto pobić 
mamy'1 jeszcze tego roku co do słowa się sprawdziło, 
— a czego sobie i naszym czytelnikom przy łamaniu 
dziś opłatkiem z całej duszy i serca życzymy!!!

Lecz wracajmy do naszej nowonarodzonej komi­
syi konskrypcyjnej — i zbadajmy jej zadanie, uzdolnie­
nie i skutki. —

Co do zadania, to nad tem szkoda dnżo czasu 
trawić jeśli je naczelnictwo antonomiczne osądziło i 
pojęło jako proste głupstwo, bez wszelkiej wagi i zna- . . *)  Komisarze konskrypcyjni przemysoy tylko wieczór po I 

łacinie rozumieją i ,,g a d aj a'1.

zjednało sobie pewne prawo obywatelstwa, wśród 
starszych i możniejszych dzienników, wolno nam 
o tem mówić, zwłaszcza, gdy nie myślimy pi­
sać sobie panegiryków, lecz poruszyć ogólne 
stosunki pism prowincyonalnych.

Jedynym otóż z kardynalnych błędów pism 
prowincyonalnych naszych, który im w zarodzie 
zgubę przynosił, było i po części jest jeszcze 
obecnie to, że zakładano je w pewnym dro­
bnostkowym lub chwilowym celu, że jego po­
wstaniu nie towarzyszyła myśl wyższa, która 
jedynie zdolną jest wzbudzić wytrwałość, tak 
tu konieczną i poszanowanie nawet u nieprzy­
jaciół

Powstawały więc pisemka zakładane w celu 
chwilowej agitacyi wyborczej, popierania lub 
podbijania wpływu tej lub owej osobistości, tych 
znanych zwłaszcza w małych miastach koteryj, 
jednem słowem dzieła ad usum delphini Byt 
takich jednodniówek nie mógł się ustalić, bra­
ły w nim udział zwykle osobistości, które inte­
res własny lub koteryi pchał na nieutartą ście­
żkę dziennikarstwa lokalnego, na której niepe­
wne stawiając kroki, ślizgały się i upadały. Na­
pisawszy jeden lub drugi czasem nawet dość 
udatny artykulik, nad którym się lata myślało, 
a którego dzienniki., stołeczne może nie byłyby 
przyjęły gościnnie w swych łamach, wyczerpa­
ło się wszelki zapas i porzuciło niewdzięczne 
pióro, które wymówiło posłuszeństwo. Natural­
ną jest bowiem rzeczą, iż nikt z ludzi czują- 
cych się prawdziwie na siłach i mających pe­
wne prawo do zabierania głosu w sprawach 
publicznych, nie chciał brać udziału w wyda­
wnictwie mającem -tego rodzaju cele na oku. 
Nie mając żadnego poparcia przyjmowało się 
w niezapelnione łamy każdą elukubracyą niedo- 
warzonych geniuszów lub geniuszków, tej kary­
katury młodzieży Mickiewiczowskiej, aż prze­
konawszy się, że tak dalej iść nie może, lub 

czenia dla państwa, kraju a dla miasta w szczególności, 
— które pierwszy lepszy 15 guldenowy dyeta- 
ryusz, — z łatwością przeprowadzić zdoła. To bowiem 
że nam przysporzą paręset hołoty jako do tutejszej 
gminy przynależnych, jest wobec tego, że nam Wy­
dział krajowy z tutejszej filii zakładu obłąkanych co 
tydzień po jednej waryatce w prezencie przydziela, — 
a co główniejsza, że hołota pismaków gazeciarskich w tak 
zastraszający sposób się tu mnoży i osiedla a z dniem 
każdym na bucie jej przybywa i coraz natrętniej do 
nas się bierze, — jest jeszcze stosunkowo bardzo ma- 
łem złem Co do uzdolnienia, toć przecież i wróg przy- : 
znać musi, źe powołano mężów pełnych zdolności, lu­
dzi rutynowanych, słowem, źe się trzymano ściśle za 
sady wygłoszonej w pełnej radzie gminnej, a która swoją . 
stylistyką i głębokością myśli zwróciła powszechną uwagę, : 
t. j. „Niema dowodu w zawodzie — jak jest 
rękojmia w praktyce żelaza" i źe „facho­
wość praktykowana nie wytrzyma wagi 
ze żywioną nadzieją przełożonego."

Otóż by mieć tę wyż wygłoszoną rękojmię po­
starano się, by jeden komisarz konskrypcyjny był wpraw- . 
nym woperacye banku zajmującego się za­
razem garbowaniem skór chłopskich (na pas- 1 
ki czyli rzemyki do cepów młócących pszenicę p. Szmu- 
la,) drugi by był tęgim koneserem, t. j. rozumiał się ■ 
dokładnie na rejestrze zębów końskich, — azatem by 
niemogąc czytać po łacinie, *)  nie potrzebował metryk, 
lecz po zębach rozpoznawał wiek konskrybowańego, — 
i t. d. i t. d. — I czyż wobec tego rodzaju fachowych, 
mężów, należy uważać na to, co tam ktoś o tem myśli i

że cel pisma osiągnięty, bo ta lub owa lotciy 
przy wyborach dygnitarzy małomiasteczkowych 
zwyciężyła, legło się na laurach, nieopłakiwa- 
nym przez nikogo, a zapomnianym natychmiast.

Że tak było i jest jeszcze, mieliśmy dowód 
na sobie. W chwili, gdy pierwszy numer na­
szego wówczas jeszcze dwutygodniowego pi­
semka miał ujrzeć światło dzienne, zapytywano 
nas zewsząd, kogo na burmistrza forytować za­
myślamy. Nie wierzono nam, iż nie to było celem, 
do którego dążylśmy i dążymy. Pomimo iż w 
naszym krótkim a tak przychylnie przez dzien­
niki obu miast stołecznych przyjętym progra­
mie. iż w tem przyjęciu zaczerpnęliśmy otuchy 
na przyszłość, wyraźnie powiedzieliśmy, iż dą­
żymy do obudzenia ruchu umysłowego, do ro­
zbudzenia poczucia potrzeby organów dla opi­
nii publicznej na prowincyi, nie wierzono naszym 
słowom i posądzano, iż jesteśmy dobrze osło­
niętą pikietą burmistrza. Gdy później niejedno­
krotnie występowaliśmy przeciw nieładowi w 
mieście, powiedziano, widocznie oni przeciw Bur­
mistrzowi walczą, nikt jednak nie przypuszczał 
ani na chwilę, iżby można kogoś za jedną rzecz 
zganić, za inną pochwalić, bo nie umiano od­
różnić sprawy od osobistości. Gdyśmy tego po­
chwalili, ów się czuł obrażonym, każde słowo 
nasze było brane na ważki i oceniane, czy ono 
jest za lub przeciw komuś, — jakże bowiem 
można pisać bez myśli zjednania sobie kogoś 
lub dokuczenia mu?

Tę tradycyą prasy prowincyonalnej zasta­
liśmy tu i jak walczyliśmy przedtem, tak je­
szcze i dziś walczymy z nią, choć z pociechą 
możemy powiedzieć, że z lepszym coraz skut­
kiem. Nie rzadko też już dziś usłyszeć można 
zdanie, że nasze pismo jest bezstronnem i wy­
słuchawszy obie strony bez uprzedzeń zapatry­
wanie swe objawia.

Koniecznym zatem warukiem rozwoju pra-

mówi lub pisze. Oni swoją książkową, a my naszą 
zdrową praktyczną logikę mamy! —

Skutki! — następstwa! Ot czcze frazesa! I cóż 
tak strasznego mogą nam zrobić? Zechce ktoś być cie­
kawym i niezwaźać na regułę, źe: „ciekawość to 
pierwszy stopień do piekła11 i wynajdzie tu lub 
owdzie tak zwane w terminologii biurokratycznej 
„mancamenta", — zarządzi poprawki i rewizyę, to 
najwyżej zapłacimy kilkaset guldenów za to, a przecież 
do takiej gospodarki nawykliśmy, — zresztą deficyt tak 
czy siak mamy i przy 102 tysiącach cóż znaczą kilka­
set guldenów, które przecież i tak po za obręb miasta 
niewyjdą, bo weźmie je jakieś poczciwe komisarzysko, 
który za to w czem innem nam odwdzięczy. — 
„A uch gut gesagt! — kończmy więc juź raz tę 
nudną sprawę i przejdźmy na nowe pole! W jednym z 
tutejszych zakładów wyrobów galanteryjnych, sztuki i 
t. p zobaczyłem dzieło sztuki, smaku i pomysłu nie­
pospolitego, o niem więc złożę sprawozdanie, zaczem 
na widok publiczny zostanie w ratuszu wystawione-

Jest to duże drzewko, t. z. „christ-bium1*,  przy­
ozdobione w różne gustowne upominki, — kosztem rady 
miejskiej sprawione, które na najbliższem posiedzeniu 
uroczyście wniesione będzie, i dla każdego radnego od­
powiedni dar na sobie dźwiga. Dla prezesa miasta, 
duży medal z napisem „rada miasta Przemyśla 
1880 swojemu p-ezesowi“ w środku herb miasta, 
— z drugiej struny napis:

Dalej co będzie,? czy utrzymasz nici?
„Aja z tym trzymam, kto co wczas 

uchwyci.
Wiceprezesowi taki sam medal z napisem: 
Oj? zastupnyku — myślamy błudysz, 
I sam neznajesz koho Ty 1 u bysz!!1

Cena ogłoszeń:



jubilat, dziś już wieczyście złączony z wojennymi druhami, 
pożegnał wczoraj w Tarnowie tę polską ziemię nadziei i 
boleści, Godfreyów Józef, żołnierz z 1831 roku. Urodzony 
na Wołyniu w r. lóli ze zagrodowej szlachty, uczęszczał 
do szkól w Międzyborzu, należał do powstania wołyńskie­
go i podążył pod Warszawę z jenerałem Dwernickim. Pó­
źniej osiadł w Galieyi oddając się gospodarstwu, i mimo 
podeszłego wieku opuścił dopiero przed trzema miesiącami 
obowiązek w zloczowskiem u hr. De la scaia, ażeby na 
ręku syna inżyniera przy kolei Kaiola-Ludwika rozstać 
się z światem doczesnym. Zacny i kochany przez wszyst­
kich sta uszek, należał do wyjątkowych a nigdy niezrażo- 
nych umysłów, i mimo zaznanej niedoli spowodowanej wzię­
ciem udziału w wojnie 31. roku, jeden z pierwszych uzbioił 
syna w ostatniem powstaniu, ażeby tylko działać w celu 
wyswobodzenia Ojczyzny. Cześć jego zacnej pamięci!

Z licznej u nas niegdyś liczby wiarusów byłych 
wojsk polskich, dziś trzech zaledwie mamy w Tarnowie, 
a dziwne przykre i boleśne uczucie ogar ,iać musi tych 
ludzi, gdy słj szą coraz to częstsze i głośniejsze zarzuty 
przeciw gorącej i bądź co bądź wzniosłej ich chęci wywal­
czenia z bronią w ręku niepodległości Poiski. Prelegenci 
obecni, zawadzając o ten przedmiot czyto na doroczuych 
wieczorkach Mickiewiczowskich, czyto na odczytach publi­
cznych, nieprzestają sarkać na nasze ostatnie dlatego że 
nieudale powstania i wmawiać w młodzież zupełną bezpo- 
żyteczność tychże. Drugi seryi odczyt w kasynie tarnow- 
skiem sponiewieial przeszłość, wyśmiał kontusze, zbezcześcił 
pisma błowackiego, a nawet rzucił się na miłość, tę naj­
piękniejszą chrześciańską cnotę, (Jczo.iy profesor Pechnikt 
mówiąc o Słowackim, z nieporównaną swadą obflażył tego 
poetę ze wszystkiego, cokolwiek dotąd stanowiło jego sła­
wę, zaliczając go raczej do rzędu chorobliwych mózgownic.

Lecz skądże pytam ta niczem nieusprawiedliwiona 
zajadłość prelegenta przeciw poecie, którego pisma cieszą 
się ogrcmną liczbą czytelników? — Słowacki me jest do­
syć katolikiem, poeeya jego zapalającą, a więc wprost prze­
ciwną — pokojowej myśli pana profesora. Dodać należy 
że pan Pechnik, pomimo ogromnej wiedzy, łatwości słowa, 
pięknośći języka i znajomości literatury polskiej, sam me 
ma i nie zna polskiej natury, a wszystko co nas boli, po­
rywa, zapala, — dla niego jast czczym wymysłem. On sądzi 
jedynie areykatolickim umysłem uczonego badacza, zaś zbo­
lałem polskiem sercem niczego pojąć nie zdoła, i dlatego 
Słowacki o ile nam jest drogim, — dla niego jest tylko 
chorobliwym objawem Zapomniał wreszcie pan profesor, 
że od dramatów słowackiego nie posiadamy lepszych i 
czytamy je dla tego, a nie dla taniości dzieł poety.

Odczyt p. Pechnika jeden z najpiękniejszych co do 
formy, goryczą tylko przejął słuchaczy, gdyż czego zajadły 
wróg nieobrzucit zaślepionymi lub przepłaconymi pismakami, 
własne dzieci obrzuca ją żle zrozumianą naniiętnoś.ią Będąc 
zwolennikiem potęgi wiedzy i wymowy p. Pechnika, życzę mu 
dla przyszłych a zawsze pożądanych jego odczytów, pizejrzyć 
najuowszą ocenę literatury polskiej p. Louis Leger w ty­
godniku irancuzkim le telegraphe, dla porównania ó ile 
obce pióro sprawirdliwiej, bo bez stronniczej namiętności o- 
cenia naszych poetów.

Mówiąc wreszcie o obcych pisarzach, pozwolę sobie 
specyalnie dla tarnowian przetłumaczyć ustęp dotyczący 
naszego miasta, skreślony przez p. Wiktora Tissot w Car- 
net de voyage d’ un par i sień, jakby w odpowiedzi 
dziś ejszej partyi rządzącej P. Tissot mówi: „Miasto to 
pizejechaliśmy w galopie, mijając ulice przepełnione żyda­
mi w długich hałatach z bermickami i zatłuszczonemi ka­
peluszami i ickami sięgąjącemi po brody; zapuściliśmy się 
w przedmieście cuchnące nędzotą o małych glinianych dom- 
kach, z uszkodzonemi dachami podobnemi raczej do fal 
wodnych; przesunęliśmy obok koszar i fabryki narzędzi 
rolniczych i mostu na drodze cesarskiej walącego się w 
ruiny, wjeżdżając wreszcie w posiadłość księcia Sanguszki 
przez pyszną cienistą aleję."

sy prowincyonalnej w wyższym jeszcze stopniu 
niż stołecznej jest zupełna niezawisłość, przez 
nią dokonać można wiele dobrego. Lecz nieza­
wisłość tę tylko wtedy można zachować, gdy 
wydawcy pisma nie liczą na zysk materyalny, 
jeżeli nie oglądają się na dochody z pisma. Je­
żeli bowiem na to będą patrzeć, zawiodą się, 
rozczarują i pismo porzucą Wielkomiejskie 
nasze dzienniki nie cieszą się dotąd takim po 
pytem, iżby zapewniały korzyści materyalne, 
wydawcy są zadowoleni, gdy opłaciwszy koszta 
nakładu i pracę redaktorów nie mają niedoboru.

Cóż dopiero mówić o piśmie wychodzącem 
nie codziennie, nie zajmującem się wielką poli­
tyką i tylko w sprawach krajowych zabierają- 
cem głos, z którego zapalony polityk, śledzący 
bieg spraw świata nie dowie się, co się dzieje 
w Afganistanie lub Peru? Na tem piśmie nie 
można poprzestać, trzeba czytać inne gazety, 
prenumerowanie go należy więc, przynajmniej w 
wyobrażeniu wielu ludzi, do rzeczy zbytkowych. 
Prawda, że ci którzy tak sądzą, nie abonują 
i innych pism, widząc w tem również zbytek. 
Kończy się więc na tem, że każdy czyta wpraw­
dzie pisemko, lecz w ten sposób, że je wypo­
życza od znajomego, który poleca mu odesłanie 

*do drugiego przyjaciela, i tak pisemko wędru­
je circulando z domu do domu, wydawcy zaś 
wpłynęła do kieszeni ogromna kwota . . . kil­
ku centów. Uznaje się więc potrzebę pisma 
w tonie protekcyonalnym, nawet przyznaje mu 

■ pewne zasługi, deklamuje o konieczności pod­
trzymywania pisma i idzie się przeczytać je w 
najlepszym razie do cukierni, kawiarni lub kasyna.

Nie mówimy tego wyłącznie pro d< mo swi, lecz 
w ogóle, pomimo, iż mielibyśmy ten sam powód 
do skargi. Lecz dla tego tylko nie mamy siebie na 
myśli, że nie zamyślamy nikogo ani namawiać, ani 
prosić, by pismo nasze abonował.My idziemy wyt­
kniętą drogą w przekonaniu, iż służąc sprawom pu­
blicznym, służymy według sił krajowi, publiczność 
więc nie czekając na impuls z zewnątrz powinna 
popierać pismo, skoro je uważa za potrzebne, lub 
otwarcie wystąpić przeciw niemu, skoro mniema, iż 
ono szkodę sprawom publicznym przynosi. Nie bę­
dziemy się zatem zatrzymywać na tem punkcie, ani 
wyliczać, ile osób z licznej inteligencyi naszego 
miasta abonuje nasze pisemko w porównaniu z li­
czbą czytających, a o tej ostatniej możemy śmiało 
powiedzieć, iż jest ona równie wielką, jak liczba o- 
sób należących do inteligencyi, i dążymy dalej.

Ten stosunek wszędzie istnieje, tam zatem gdzie 
jak to już wyżej powiedzieliśmy, nie ma się wyższej 
myśli na celu, któraby nauczyła wytrwałości, oglą­
da się za sprzymierzeńcami i protektorami i traci 
niezawisłość.

Opisując stosunki prasy prowincyonalnej nie 
możemy się ograniczyć na tym jednym artykule 
nie wyczerpującym jeszcze przedmiotu, dlatego po­
wrócimy raz jeszcze doń w najbliższym z artykułów.

KORESPONDENCYE.
Tarnów 21 grudnia, I znowu świeża mogiła, zwię­

kszy liczbę pamiątek na cmentarzu miejscowym. Niedawno

Dla innych różne podarki, n. p. dla jednego z ase­
sorów ogromne okulary z dopiskiem: „Patrz przez 
nie wgłębię studzien, ile tam spoczywa za­
liczek"!!! — Drugiemu asesorowi ćwierćlitrówkę z 
wyrytym na niej napisem: „Tą samą skąpą miar­
ką, którą rozlewasz tak oszczędnie naftę na 
oświetlenie miasta, mierz zachcianki usta­
wicznych reperacyj b udynkó w s zkolnych“. 
Jednemu z radnych portret Ojca świętego z dopiskiem: 

I Ojciec święty omylić się może 
Gdy nieWicuś, lecz Ignaś dostaje 

Grzegorze.
Drugi rajca otrzyma puszkę przednich słodowych 

bonbonów wyiobu Hoffa na których etykieta z napisem: 
„Przy w ęgi e r ski t m zagadaniu przeciwnika 
skuteczniejsze od prostej wody". Trzeciemu 
ławnikowi książka ozdobnie oprawna p. t. „Nauka 
o interpelacyach w radzię gminnej wnoszo­
nych.1* czwaitemu rocznik „Szczutka" ze złotym 
napisem:

Jak Onufrego dla Lwowa
Tak Bóg Ciebie dla nas chowa™, —■ 

piątemu politerowaua fujarka z dopiskiem;
Nieprzygry waj starszej braci 
Gdyż ta ci się zawsze spłaci. — 

Bzóstemu piei ścień z rzeszowskiego złota na którym 
wyryto: „Sic transit gloria mundi“, siódmemu 
album z fotografiami rajców z dopiskiem: „Miej nas

choć tak długo w pamięci, jak długo budżet 
miejski u siebie marynowałeś," i t. p. —

Niezapomniano też i o niektórych urzędnikach 
miejskich, jak n. p. dla kasyera miejskiego pięknie 
rzeźbiony róg obfitości, z którego jednak nie duKaty, 
cwancygiery lub guldeny papierowe, ale przypomnienia 
zapadłych rat, egzekutions-boletty, i t. p. nie­
dorzeczności się sypią, dla likwidatora rączkę piórową 
z napisem: „Nie masz co sprawdzać ile mamy, 
— sprawdź choć, ile nam brakuje". Kandy­
datom na sekretaryat miejski bilety wyobrażające na­
dzieję w postaci „kotwicy", a źe te są ze słynnego za­
kładu chromolitograficznego w Lipsku, dla tego teź i 
podpis niemiecki: „Geduld iiberwindet alles", 
budowniczemu misternej roboty balon z dopiskiem: 
„Miej się zawsze w pogotowiu do wylece­
nia wpowietrze!—a innym indywiduom kan- 
eellaryjnym po jednej lecz i to malowanej a nie 
prawdziwej Fidze z napisem:

Staraj mi się aplikować
Będę-’ć kiedyś promowować.

O policyj miejskiej zapomniano zupełnie, snąć 
sama rada gminna nie wie tak samo o jej istnieniu, 
jak i inni śmiertelnicy tutejsi.

Z uznaniem jednak podnieść tu muszę, źe nie- 
zaponiniano o redakcyi „Sanu*  i przeznaczono jej w 
upominku bardzo zgrabDy telefon, z którego suują się 
słowa;

Śliczne wrażenie sprawia na cudzoziemcu trzecie mia 
sto galicyjskie, najlepiej, jak koterya mówi, rządzone.

KROJNIKA,
— Gdy dzisiejszy numer dojdzie naszych czytelni­

ków, będą oni po większej części zasiadać do stołu, by po 
całodziennym poście dzielić się Chlebem z rodziną, przyja­
ciółmi i domownikami. Śliczny ten symboliczny zwyczaj, 
bodaj w długie przechował się u nas lata, a znalazł i w 
życiu zastosowanie. Tak jak dziś wspólna wieczerza łączy 
tych, których stosunki towarzyskie dzielą, niech w życiu 
łączy myśl, iź są jedną rodziną, dziećmi wspólnej Matki — 
Ojczyzny, które wspólny los dzielą.

Poczuwając się do tej wspólności łamiemy się w my­
śli z nimi opłatkiem’ wyrażając serdeczne życzenie staro- 
polskiem wyrażeniem : Dosiego Roku I

— Dowiadujemy się o koncercie na który już 
tera zwracamy uwagę naszych czytelników. Pan Józef 
Wieniawski znakomity fortepianista i dyrektor Warszaw­
skiego tow. muzycznego zamierza dać w mieście naszem 
koncert 16 Stycznia. Cieszymy się, że będziemy mieli spo­
sobność go usłyszeć, a skoro się o programie bliższych 
szczegółów dowiemy, nie omieszkamy podać ich do wiadomości 
czytelników naszych.

— Na fundusz budowy pomnika Adama Mićkie- 
wicza zebrano w dniu 27 listopada b. r. w Przemyślu: 
ze składek w kościele........................................ 51 zł. 03. c.
-za muzykę, druki i usługę zapłacono . . 31 zł. 60. c.
Pozostało................................................................. 19 zł 43. c.
Czysty dochód z przedstawienia według ra­
chunków Przemyskiego Towarz. Dramat 100 zł. 57 ct.

Razem 120 zł — c. 
którą to kwotę umieścił komitet w przemyskiej kasie osz­
czędności, a książeczkę kasy prześle na ręce J. W. pre­
zydenta miasta Krakowa.

Komitet wyraża przy tej sposobności podziękowanie 
Przew. ks. kan. J. Glazerowi za bezinteresowne odprawienie 
nabożeństwa, Szan Towarzystwu Dramatycznemu i ama­
torom za współudział.

Przemyskie Tow. Dramatyczne zobowiązało się nad­
to urządzić na cel powyższy przedstawienie amatorskie w 
pierwszej połowie roku przyszłego —

z Korni te tu 
K. Monne

— Na kolei Łupkowskiej zdarzył się w d. 12 b m. 
straszny wypadek. Pług od śn egu torujący drogę pociągo­
wi najechał między stacyami Mokre i Szczawne na budui- 
ka, który idąc środkiem toru nie słyszał jadącego pługu i 
lokomotywy. Zamieć była silna a śnieg rozb.jauy pługiem 
obsypywał jadących na lokomotywie tak, iż nie sprostrzegii, 
źe idącego koleją pług przewrócił i zaczepiwszy sunął 
przed sobą. Gdy spostrzeżono i zatrzymano, był nieszczę­
śliwy budnik już tak poraniony, iż w niespełna godzinę 
ducha wyzionął,

— Konfiskata. Tutejsze starostwo, czyniąc zadość 
prośbie wiedeńskiej fabryki Macieja Salchera i Synów, któ­
ra w tym celu swego zastępcę prawnego wysiała, zajęło u 
kilku tutejszych handlarzy, a zwłaszcza u Ryfki Rosen- 
zweig wszystkie zapasy nici na zwijadełkach (Eisengarn). 
Powodem tego zajęcia było, iź handlaize sprowadzając z 
zagranicy nici, zaopatrywali je w etykiety naśladujące wy­
bornie znaki fabryczne balcherowskie.

Konfiskata którą przeprowadzono równocześnie także 
w Krakowie i Stanisławowie ma za cel zapobieżenie bała­
muceniu kupujących, co do pochodzenia nici

Tu zrobiła rewizya w assystencyi policyi wrażenie n 
[publiczności nie wiedzącej o powodach. a

— Żebractwo przybiera u nas zastraszające rozmia­
ry. Od dłuższego czasu nie podobna się opędzić indywiduom

Dziad przemówił do obrazu, 
Obraz ani razu!

Myśl istotnie jenialns, cóź innego bowiem może 
oznaczać telefon jak nie to : „krzycz do nas nawet 
przez ten wynalazek, a my zawsze udamy że nie sły- 
szymy**  — wiersz zaś powyższy wyrwany z poezyj lu- 
dowo-odpustowej mówi namacalnie: p i p swoje adit- 
ko swoje, — pip w dzwińa ditko wkałakało!

Na zakończenie podnieść jeszcze należy jeden po­
darek, przeznaczony dla rajcy, który w następnej ka­
dencyi urzędować juź nie będzie Jest to misterna ala­
bastrowa waza w formie starorzymskiej łzawnicy, wo­
koło której czterowiersz:

Jak mi żal-jak mi żal,
Ż e m za 1 i r u neszła, 

Win by hral, tańciował — 
Ja by liru nesła!!!

W następnej kronice podzielę się z naszymi czy­
telnikami treścią biletów i telegramów noworocznych, 
jakie się naszym luminarzom miejskim, powiatowym ■ 
krajowym w tyglu polityczno-stylistycznym juź dzisiaj 
gotują. — ? ? ?



■ cj rozmaitszego rodzaju, występującym czasem w formie tak 
eleganckiej, że mimowoli zbiera ochota wyjrzeć przez okno 
czy jegomość nie przyjechał przypadkiem powozem, po bez­
wstydnej, natrętnej prośbie. Nędze umiemy szanować, ale to 
nie nędza, to wytarte czoła, to próżniacze darmozjady, oszusty. 
Każde słowo w ustach tych ludzi jest bez a styduem kłamstwem, 
bo wszyscy i wszystkie są niby zaskoczeni w przejeździć i zbie­
rają fundusze Da dalszą podróż lub tym podobnie, a siedzą tu 
eałemi miesiącami i ostatecznie wyłudzają od publiczności 
nie centy, lecz złote Bo jak podać mniej jegomości 
w porządnem futrze, lub jejmości w przyzwoitej salopce! 
Nasza ukochana policya patrzy na to zestoiczną obojętno 
ścią, Dic a nic nie troszczy się o to, ze obce nieznane, 
indywidua bez utrzymania włóczą się po mieście po żebra­
ninie, bo oczywiście każdy z źebrzących ma na tyle spry­
tu, że do burmistrza, assesora, inspektora, polieyanta, po 
prośbie nie idzie. Lecz od czegóż jest właściwie la 
piękna, dobrze umundurowana, kosztowna policya? Złodzie­
ja nie znajdzie nigdy, żebraka nie widzi — żadnego, po­
rządku nie przestrzega — ani za dwa grosze, nawet pi­
wa nie doglądnie, żeby było jakie takie, — toż tg samą 
służbę mogłyby pełnić drewniane manekiny poustawi - 
ne po ulicach, a kosztowałyby o wiele taniej. Miasto zys­
kałoby, publiczność nieby nie straciła, cała strata odbiłaby 
się chyba na propinacyi. Wobec narosłego niedoboru w 
kasie miejskiej poddajemy tę myśl Szan. Zwierzchności 
miejskiej Inaczej niechaj się zlituje nie tyle nad publicz­
nością, ale nad samymi polieyantami, boż to musi być rze­
czą zabijająco nudną pełnić służbę polieyanta w Przemyślu, 
stać cały dzień na ulicy, jak kołek, i nic nie wiedzieć i nie 
widzieć, co się na około dzieje. Wszakże w końcu i ma- 
teryału do dumania nie staiczy!

— Ad USUin c. k. Starostwa w Przemyślu, Z 
kompetentnej strony donoszą nam, źe przekopywanie gro­
bów r.a tutejszym cmentarzu odbywa się w sposób obraża­
jący uczucie ludzkie Ponieważ odezwanie się nasze do 
Zwierzchności miejskiej byłoby głosem wołającego na 
puszczy, upraszamy przeto św. c. k. Starostwo o interwen- 
cyę w tej sprawie.

— J. I Kraszewski, na czele swego »Listu z
Zakątka1' w ostatnim numerze Biesiady Literackiej za­
mieszcza odezwę następującą:

„Słówko w sprawie niemal osobistej Za pośredni­
ctwem’’ Biesiady Literackiej musimy się odezwać (inne 
pisma prosząc o powtórzenie) do tych, którzy nam pomoc 
swą dla „Macierzy" przyrzekli Jesteśmy już w miesiącu 
grudniu roku Pańskiego 1880, spodziewamy się, że przy­
szli fundatorowie tej instytucyi, zechcą pospieszyć ze speł­
nieniem swych obietnic, od którego istnienie jej zawisło 
Nie przynaglamy ani namawiamy nikogo, ale zmuszeni je­
steśmy — aby nam’ winy nie przypisano — stanowczego 
żądać rozwiązania. Jeżeli z jakichkolwiekbądż względów, 
utrudnionem jest spełnienie przyrzeczeń, przynajmniej o 
wiadomość i oznaczenie terminu mocno upraszamy,"

W tejże sprawie zamieszcza Kurjer Warszawski 
list następujący: Z powodu powtarzających się w dzienni­
kach czeskich i naszych wiadomości, iż p. Ludwik Grabo­
wski ofiarował 20 000 rs. na „Macierz", jesteśmy zmusze­
ni prosić redakeye pism naszych o sprostowanie. P. Lu­
dwik Grabowski żadnej ofiary na cci wyżej wymieniony 
nie zrobił, i zdaje się, że uczynić jej nie myśli. Suum 
cuiąue; nie należy więc czynić niewinnemu tej przykrości 
i obwiniać go o niepopelnioną rozrzutność.j Drezno d. 7 
grudnia 18^0 r. * J. 1. Kraszewski

— Redakcya „Neue freie Presse" otworzyła 
w kolumnach tego dziennika, rubrykę stałą, w której w 
sposób najzjadliwszy występuje przeciwko wszelkim moral­
nym i materyalnym interesom kraju naszego, bezczeszcząc 
zarazem wszystko co jest najświętszem i najdroższem uczu­
ciom naszym.

Z obowiązku przeto przestrzegania kraju przed wro­
gami jego, nazwać musimy esynem niepatrjotycznym, a 
nawet krajowi wrogim, ktoby u nas od Nowego roku trzy­
mał Neue freie Presse.

— Panu dyrektorowi poczt Schiffnerowi 
Przy objęciu posady dyrektora poczt, w cyrkularzu wyda­
nym do podwładnych sobie urzędników między innemi po­
wiedziałeś PaD, „Nie ścierpię: by rozporządzenie cesarskie 
tyczące się języka polskiego zostało tylko martwą literą 
prawa".

Jak można ten cytat zastosować do skrzynek na 
tut, poczcie, które mają tylko napisy niemieckie ?

— Na polu artystycznych popisów w ostatnich 
czasach musimy bodaj pokrótce zanotować kilka nowości, 
które się znakomicie przyczyniły i przyczyniają do uroz­
maicenia naszego jednostajnego prowincyonalnego życia.

W sobotę li bm. w sali miejskiej odbył się kon­
cert solisty skrzypka wiedeńskiego M. Friedberga, śliczny 
pod każdym względem, bo tak program odpowiednio ułożo­
ny, jak i znakomita ze wszech miar gra koncertanta skła­
dały się na całość prawdziwie uroczą. Szalona biegłość 
połączona z elcgancyą i spokojem, ton silny, dźwięczny i 
głęboki przemawiający wprost do duszy, ten ton, który do 
dziś prawie dźwięczy nam w uchu, ten ton, który drgając 
całą siłą uczucia zapomnieć się prawie nie da, ta siła i 
rzewność zarazem, to wszystko zalety, któremi p. F. swo­
bodnie rozporządza, które na jego łaskę i niełaskę oddają 
muzykalnego słuchacza. Pośród solowych utworów koncer- 
tant odegrał wraz z dyrektorem tut Towarzystwa muzycz­
nego p. Die zem Symfonię koncertową na dwie skrzypiec 
Alarda, utwór bardzo trudny i piękny, wykonanie było 
wyborne, wdzięczność przeto należy się p. D-, że wzięciem

udziału w koncercie umożliwił koncertantowi wykonanie al 
nam usłyszenie tego utworu.

Sala niestety nie była pełną, dochód był nazbyt skro­
mny, tym razem zły los więcej zawinił niż publiczność dla 
Koncertów trochę obojętna, bo powietrze było istotnie szka- 
ladue a wieczorem zwłaszcza po koncercie o fiakra bardzo 
t.udno. Zar.czarny zaś, że ci, którzy na tym koncercie nie [ 
byli, mogą tego szczerze żałować

Ten sam fatalizm odbił się i na przedstawieniu a- | 
matorskiem danem przez tut. Towarzystwo dramatyczne we 
środę la. bm. O.egrauo „Na ulicy" obrazek dram. W. 
Szymanowskiego, „Jestem zabójcą" komedyę pośmiertną A. 
hr. Fredry, i „Mizantrop i druciarz" komedyę J Korze­
niowskiego. Lekkie komedyjki nadające się dobrze do 
teatru amatorskiego odegrano z werwą i poprawnie, po­
wiedzielibyśmy. gdyby się nie obrażono, że przygotowano 
przedstawienie o wiele lepiej i staranniej, niż ... . 
ale cóż stąd, kiedy kasa miała bardzo chudą fizyognomię 
Zwalmy to na śuieg, niestałe powietrze, brak fiakrów, 
chociaż być może, źe przyczyniła się do tego w części i 
ta okoliczność, że Towarzystwo dramatyczne jak gdyby 
liczyło na pub liczność Lwowską, jej wcześnie zapowiada przed­
stawienie w Dzienniku polskim, o tutejszej publiczności zaś 
przypomina sobie dopiero w ostatniej chwili ogłaszając przed 
stawienie zbyt późno rozlepiane mi afiszami, które przy nie­
pogodzie i krótkości czasu łatwo mogą ujść uwadze publicz­
nej. Przynajmniej przy niepogodzie ,,0’aa" może być w 
Przemyślu potrzebnym i przydatniejszym, niż dzienniki za­
miejscowe, a i to dobra pociecha dla prowincyonalnego ,-piś- 
midla". Wszak od kilku lat nasz klimat tau się fatalnie 
zmienił, że wkrótce zapomnimy, jak p goda wygląda, jestprze- 
to nadzieja, że Towarzystwo dram, będzie „ćan" wszelkiemi 
silami podtrzymywać w własnym dobrze zrozumianym in­
teresie.

Ale spieszmy, bo mamy jeszczs mnóstwo spraw do 
zdania.

W niedziele 19 bm. tut. muzyka wojskowa pod dy- 
rekcyą kapelmistrza p. Btrebiugera urządziła Promena- 
de-Concert na fundusz pensyjny dla wdów i sierot po ka­
pelmistrzach wojskowych. Była to właściwie próba nowych 
tańców na przyszłoroczny długi karnawał. Były pomiędzy 
uiem' rzeczy bardzo piękne, „Couplet" polkę francuską 
Strebingera musiano na ogólne żądanie powtórzyć, a wszy­
stkie tańce odegrano wybornie i tak suocznie, że doprawdy 
trudno było usiedzieć zwłaszcza przy ostatniej Galopadzie 
Kbhlinga „La chasse anlion".

Wspomnieć bowiem musimy, że jakkolwiek na tego 
rodzaju koncertach należałoby się przechadzać, wszyscy 
siedzieli lub stali, o ile brakło krzeseł; dwaj najodważniej­
si widać panowie puścili się wprawdzie po sali na spacer, 
lecz widząc, że nie ma naśladowców, dali za wygraną. 
Również i pod względem kasowym koncert musimy naz­
wać udałym, gdyż pomimo błota i śniegu zalegających ulice 
i utrudniających ba, prawie uniemożeóniających przejście, 
publiczność zgromadziła się wcale licznie. Co do formy kon­
certu zarzucilibyśmy, że nasza sala miejska dla koncertów 
tego rodzaju jest za szczupłą.

We wtorek 21 bm. w sali miejskiej odbył się czwar­
ty z rzędu wieczorek Towarzystwa muzycznego, którego 
program niekoniecznie był udałym, wykonanie pojedynczych 
utworów zaś było, jak zazwyczaj bardzo staranne. Co do 
programu zauważymy, że serenada Beethovena na flet, 
skrzypce i altówkę nie nadaje się na estradę koncertową, 
chyba gdyby ostatnią udało się zamienić w jakiś gaik z 
szemrzącym strumykiem, któreby swym szmerem uzupeł­
niały brakujący akompaniament basu, tudzież że przydzie­
lanie pierwszorzędnej roli w wieczorku najętym muzykom 
orkiestry wojskowej chociażby najznakomitszym, nie odpo­
wiada duchowi Towarzystwa. Na tym wieczorku usłyszeliś­
my po raz pierwszy śpiew barytonowy solo jednego z 
uczniów szkoły Towarzystwa, tudzież solo fortepianowe 
jednej z młodziutkich amatorek; pierwszy za swój miły i 
dźwięczny głos, druga za wyśmienitą grę zebrali ogólne 
i przeć ągłe oklaski,

Kończąc nasze sprawozdanie musimy się podzielić 
z Szan Czytelnikami wiadomością przypadkowo nas do- 
szłą, a dotyczącą uprzyjemnienia najbliższej przyszłości. 
Towarzystwo dramatyczne urządza we czwartek 30. bm 
przedstawienie amatorskie wesołej farsy z śpiewami; , Ro­
bert i Bertrand czyli dwaj złodzieje", raz już w zeszłym roku 
przez naszych amatorów znakomicie odegranej, zaś oddziel 
ny komitet, który się zawiązał w łonie Towarzystwa w 
celu urządzenia wieczorków z tańcami, urządza tuż po 
powyźszem przedstawieniu pierwszy tego rodzaju wieczo­
rek i to na sposób wieczorków zeszłorocznych, które po­
dając sposobność taniej a ochoczej zabawy miały u nas 
ogromne powodzenie, i w tym roku, sądzimy, również świe­
tnie się udadzą.

— Dramat. Staraniem p. G. Kolina wyszedł w 
Samborze utwór dramatyczny: „Józef Wirski" przez auto 
ra kryjącego się pod pseulonimem Benedykta Pobóga. 
Utwór młodego autora obudził zajęcie u publiczności.

Osnowa dramatu wzięta z stosunków społecznych pod­
czas walki narodowej z r. 1863. Józef Wirski zrnjnowa 
ny na majątku stara się o rękę hrabianki Zofii. Już po­
zyskał jej serce, aby zaś otrzymać i pozwolenie rodziców 
jej, potrzeba mu jeszcze majątku. Postanawia nabyć go 
sposobem oburzająco niegodziwym, bo zdradza ruchy po­
wstańcze władzom rossyjskim. Powstańcy, u których J 
Wirski zupełne posiadał zaufanie, zostają otoczeni i po 
mężnym oporze ulegają przemocy

W walce rozpaczliwej ginie i Karol Wirski brat

zdrajcy Józefa. Zofia zaś dowiedziawszy się o zdradzie 
swęgo narzeczonego i o skutkach tejże przeklina go i w 
rozpaczy i oburzeniu wstępuje do klasztoru. Wówczas J. 
Wirski, widząc tyle nieszczęsnych następstw swojej zdra­
dy pogardzony nawet od Moskali, jako bezużyteczne już 
narzędzie przeklina w rozpaczy swe postępki, pana zdraj­
ców, cara i jego dostojników podłych, i szuka śmierci Za­
chęcony przedstawieniami hrabiego, ojca nieszczęsnej Zofii, 
porzuca zamiar samobójstwa i pragnie poświęceniem się 
sprawie narodowej zmazać swą hańbę. Lecz tego mu nie 
dozwolono. Pojmany bowiem, za obrazę majestatu carskiego 
strzałem rewolweru wymierza sam sobie sprawiedliwość.

Taka treść dramatu.
Okazuje sie z niej, źe autor zadał sobie pracę, aby 

zbadać stosunki ówczesne, chwila ich szczęśliwie uehwyco- 
ua przez autora który był przejęty jej ważnością.

Pomimo tego dramat posiada wiele braków. Naprzód 
samo wprowadzenie zdrajcy na głównego bohatera drama­
tu nie jest odpowiedne, nieodpowiedniejszem jeszcze jest 
przedstawienie go w ostatnim akcie, jako bohatera tragi­
cznego, któremu słuszna kara nie pozwoliła spełnić szla­
chetnej ofiary. W charakterze J. Wirskiego popełnił więc 
autor błąd psychologiczny, bo zdrada popełniona z chciwo­
ści nie powinna nawet po poznaniu obłędu, przechodzić w 
zamiar poświęcenia. Poznał to. widać, sam autor, i nie 
dozwolił owemu bohaterowi na spełnienie zamiaru, ale przez 
to bardziej jeszcze akcyą pogmatwał i wywołał dysliarmo- 
nię w duszy czytelnika. Nie może się również podobać za 
długi dyalog w II. akcie, w którym charakter główny już 
gotowy występuje do akeyi. Jak bowiem w życiu cha­
rakter człowieka wśród okoliczności rozmaitych i wypadków 
się rozwija i odpowiedni przybiera kierunek, tak też w 
dramacie, który ma być wiernem odźwierciedleniem życia, 
ten sam porządek powinien się zachować; wypadki wpły­
wają na charakter bohatera, a ten powoduje dalsze zda­
rzenia.

Scena w akcie IV. przedstawiająca bal u namiestni­
ka rossyjskiego, jest szczęśliwem ale zbyt wyrazistem na­
śladownictwem sceny balowej w III. części „Dziadów" Mic­
kiewicza. Pomimo tych wad, dramat niniejszy świadczy o 
talencie młodego autora, który przy pracy i sprzyjających 
okolicznościach może zająć stanowisko w literaturze.

W. 8.

Wykaz zmarłych w Przemyślu od 15. do
30 listopada. Hryń Anna, lat 30;. zarobnica; Schumacher 
Antoni, 1. 28, profesor gimn,: Atalska Rozalia, 1. 68, wdo­
wa; Chrzanowska Marjanna, 1. 90, wdowa; Wasyluk Ha- 
wryło, 1. §2, rolnik: Siwak Jan, 1. 20, zarobnik: Szcze­
pański Marcin, 1. 70, ubogi: Dawidowicz Endoksya, 1. 65, 
wdowa; Bosak Barbara, 1. 80, żebraczka; Koschina Hele­
na, 1. 64, wdowa; Saboraj Michał, 1. 62, właśc. realności; 
Kaleniczka Marjanna, 1. 50, sługa; Serafin Katarzyna, 1. 
34, zarobnica: Sobol Abraham, 1. 45, zarobnik; i dzieci 8.

Ogółem niżej lat 5 umarło 7: starszych do lat 20 
umarł 1, ponad lat 20 umarło 14 osób płci obojej.

Korespondencya Redakcyi.,

Korespodentowi z Dobromilskiego. Mimo całej bez­
stronności naszej moglibyśmy tylko wtedy wziąć zaczepionych w 
obronę, gdyby nam podano fakta, a tych korespondencya nie za-

Korespondentowi z pod Mościsk. Użyjemy w zmienio­
nej formie.

NADESŁANE
AnalitycznO-ehemiezne laboratorium dyre­

ktora Dra Teobalda Wernera właściciela polite­
chnicznego instytutu i zaprzysięgłego chemika 
w Wrocławiu.

B. G. IX. Fol. 26.
Pan Franciszek Wilhelm aptekarz w Neuukirchen w 

Dolnej Austryi sporzą Iza wedle lekarskiego przepisu herbatę, pu­
szczając ją w handel pod nazwą: Wil h elm’a an t i ar t r y ty cz- 
nej an tireuma ty cz nej krew czyszczącej herbaty.

Herbitę tę miałem już sposobność, z innej strony do tego 
wezwany, wiele razy w ciągi lat /badać i dać zdanie o jej skła­
dnikach Było mi zatem tylko przyjejnaem zaszczytne wezwanie 
p. aptekarza Franciszka Wilhelm’;:, bym na moey szczegóło­
wego badarna tak chemicznego jak mikroskopowego wyraził swe 
zdanie o tej her’>acie,

Stwierdzam przedewszystkiem, że zarówno herbata, którą 
mi p. Franciszek Wilhelm aptekarz w Neuukirchen wprost 
nadesłał, jak ta, którą przedtem badałem, miała jedne i te s me 
składniki, i że środki lecznicze we wszystkich b>ły wybornej ja­
kości. Na moey badań jest-m zatem w prawie stwierdzić, że wyż- 
wzmiankowana Wilhelma antiartry tycz na antireu- 
matyezna krew czyszcząca herbata p. Franciszka 
Wilhelm’a aptekarza w Neuukirchen zawiera korzonki, rośliny 
i kwiaty, których działalność ożywczą i krew czyszczącą, pobu- 
d ającą czynność żołądka a tem samem oddziaływającą na trawienie 
odiawna umiejętność uznała, lecz że nawet badaniom wynalazcy 
udało się, takie rośliny dołączyć, które jeszcze nie wcielono do li­
czby farmaceutyczno-leezniezych środków. Mam silne przekonanie 
że używając odpowiednio teg> w każdym domu chętnie widziane 
go środka domowego, w przytoczonych cierpieniach .tozna się ulgi. 
Jednakże samą Wilhelma antiartry tyczną antireumatyczną krew 
czyszczącą herbatę mogę nazwać wybornym środkiem, jakiego nie 
trzeba lekceważyć, gdyż ona jest postępem Pharmacjpcae ele- 
gauteae.

Wrocław w maju 1877.
Dyrektor 

analityczno-chemicznego laboratorium i politechniki 
Dr Teobald Werner 

zaprzysiężony chemik.



WIKT DOMOWY 
po bardzo umiarkowanej cenie 

w domu p. Scliwarca pod 1. 111. na pierw 
szem piętrze od Lwowskiego Traktu 5 drzwi 
od wschodów, na Galeryi, dostać można 
każdego czasu.

MAGAZYN 
Towarów Bławatnych 

li rA 
w Przemyślu 

poleca: 
największym wyborze

SYROP
sosno w o - k> a 1 s a m i c z n o - z i o T o w y

ALEKS. MAŃKOWSKIEGO
przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, 
długo trwałych kaszlach i chrypkach, przy zapaleniu kanału oddechowego 

(Bronchitis), w rozedmie płucowej i w kokluszu.
Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do każdej flaszki się dołącza 

Główne składy utrzymują : we Lwowie K. Milcolasz; w Krakowie W. Redyk; w Wie­
dniu J. Weiss Tuchlauben Nr. 27, w Warszawie H. Kuc/iai zewski; w Wilnie P. Grużewski; 
w Przemyślu u wynalazcy, oraz do nabycia w Galicyi prawie w każdej aptece na prowincyi. 

aga: Powyższy Syrop uznany obecnie został przez Towarzystwo Lekarskie w Krakowie 
jako skuteczny przeciw wszelkim kaszlom i ułatwiający odpluwanie flegmy.

Niżej podpisany po'eca w swym handlu 
WSZELKIE TOWARY 

kolonialne. 
Delikatesy

ROŻNE MARYNATY,
Owoce południowe 

i różt.e gatunki 
W 1 IN

krajowych i zagranicznych 
cenach jak najumiarkowańszyeh 

Cennik

f w największym wyborze po « 
s umiarkowanych cenach weł-1 
| nianki różnych wyrobów, ma-1 
| terye na pokrycia futer weł-1 
g niane i jedwabne, flanele, bar-1 
| chany białe i kolorowe, chust-1 

ki himalaja i flanellowe. | 
Płótna, szirtingi, bieliznę dam- | 

H ską i męską. Dywany i chodniki ł 
$ oraz wielki wybór gotowych 

płaszczów i kaftanów damskich, f 
$ Próbki na żadanie franco I i ’ t

HANDEL 
M K B U G A 

w Przemyślu
poleca:

co dzień świeże masło nieso- 
lone do chleba I kilo zl. i 20 

poleca takżs
NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA: 

Cukier miałki, Migdały, Rodzenki, 
Powidła, Miód, Wina, Rum, Her­
batę, Punczową essencyę starą i 
wszystko w najlepszej jakości po u- 

miarkowanych cenach.

El

po

S SYROP.
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Zakład Fotograficzny 
B. HEHER1

w Przemyślu (w rynku obok Magistratu)
poleca po cenach umiarkowanych i stałych swe wyroby fotograficzne wszelkich rozmiarów 

oraz fotografie w formacie Bandoirowym i najnowsze zdjęcia

NAJJ. PANA w KONTUSZU
Za star nno wypracowanie dają rękojmię uzyskane dyplomy i medale na wystawie 

światowej w Wiedniu 1873; na międzynarodowej wystawie artystycznej w Londynie 
1874; na wystawie fotograficznej w Wiedniu 18:5 i nn wystawie krajowej weLwowie 
1877 r.

Odszczególniony przyjęciem przez Najj. Pana Album z fotografii różnych 
miejscowości ni. Przemyśla, oraz wnętrza Katedry i starożytności, które to Album 
Najwyższem Postanowieniem udzielonem zostało. Bibliotece familijnej.

Jego Ces. Mości.

Tania Kawa! •; 
Aby wielce szanownych P. T. konsu- ♦♦ 
mentów przekonać, że nie koniecznie z ♦♦ 
Hamburga lub Triestu tanią kawę spro- 
wadzać trzeba, postarałem się o dwa ♦♦ 
gatunki wybornej i taniej kawy a to: ♦♦ 
'/i kil. kawy: Rio lave zielonej 80 ct. 
'li „ „ Mens do jasno żółtej 75 „ ♦♦

Poleca także niżej podpisany uprzej- 
nie: zawsze dobrą Szynkę Jaworowską, 
.malec i słoninę; Rosoljsy i likwory, '>♦ 
te wszystkich fabryk krajowych ; wina 
wszelkie gatunki od 40 ct do 3 zł. bu- ||| 
Wika Rum stary Jamajka, Mandarin ♦♦ 
i Batavia; Herbatę: Kaysow, Souchong, 
Sansińska, Kongo.

Wszystko w najlepszym gatunku po ♦*  
cenach umiarkowanych

z wysokiem poważaniem 
BI. KRUG w Przemyślu

HURTOWNY SŁAD

Win węgierskich białych i czerwonych

M. KOZŁOWSKIEGO
w Przemyślu.

Zakupując osobiście w pierwszych magnackich winnicach na Węgrzech poleca tako - e jako 
wina najzdrow sze, naturalne i wyborne w smaku w beczkach oryginalnych od 

135 do 140 litrów czystego bez lagru po złr. 45. 50. 60. 70. 80 i 100.
Wina stołowe białe w butelkach: butelka po centów 40, 50,60, eOi złr. 1. Wina 
stare wytrawne lub przy słodyczy butelka od złr. 1.60, 2, 3 do 4 złr. Muszka- 

telka ciężka stara złr. 2 50 Essencya stara węgierska butel złr. 3 i 4.

Oprócz tego pakowane w paczkach:
czerw. Offner Adelsberg. zł.

HANDEL
M, KOZŁOWSKIEGO 

w Przemyślu 
otrzymał świeży transport 

Herbaty chińsko-rosyjskiej 
w paczkach lub na wagę.

*/a kilo Congo silnie naciagająca fl 2 
’/, „ Souchorg czarna ,, 2.50
’/» » » „ wyborna „ 3
15 „ ,, atom, najprzed. , 4

., Mclange 3-. 4
*/a ,, Karawanowa - .
’/, „ Pecco najprzedniejsza „ 5

Okrnchy z najlepszych herbat 1.40

-i-

K R 0 U I K A 
pismo polityczne, ekonomiczne i literackie, 

wychodzi w Stanisławowie 
dwa razy na t y d z i e ń 

t. j, we Czwartek i w Niedzielę 
Przedpłata zamiejscowa wynosi: 

całorocznie 8 złr. — ent
pęłrocznie 4- „ — „
kwartalnie 2 „ — „
miesięcznie — „ 70 „

Adres: „Administracja Kroniki11 w Stanisławowie

I ! Ważne dla wszystkich! | 
i; Ferdynand Moditz w Tryeście | 
| właściciel składu towai ów kolonialnych & 
g jak: oliwy, herbaty, owoców poludaio- 
g wych i innych rzeczy rozseła takowe 
» pączkach po 43/, kilo z opłatą cła 
** poczty po najniższych ceoaeh

Kawa
Ceylon Perl najlepsza za kilo 1 zł. 94 ct. 
Ceylon najlepsza 
Ceylon doskonała 
Ceylon dość debra 
Cuba najlepsza 
Moeca wybrana, przednia 
Java piękna zielona
Portorico najlepsza 
Rio najlepsza 
Rio dobra
St. Domingo lepsza „ . „
Cenniki wszystkich towarów na żądanie po-

* seta sie franko. j

*| Bilard
■<?%) w dobrym stanie do grania w preferan- 
zAS sa i karambola wraz z potrzebnemi do 
>9 tego przyborami jest do sprzedania 

wolnej ręki. Bliższa wiadomość w Cz; 
telńi miejskiej w kamienicy p. Tygra.

12 but. winabiał. hr. Bukowskiego złr. 7 —
12 „ „ „ „ Barkoezy
12 „ » Andrassego
12 „ „ Barkoezy

ISpilepsyą -r
i) padaczkę, kurcze, nawet najuporczywsze wy- 5 

padki leczę w najkrótszym czasie według swej j 
i własnej i zawsze skutecznej metody, także li- <• 

stownie Specyalista $

D- HELMSEN i 
Berlinie N. W., Lonisen Strasse 32. Setki >' 

ludzi wyleczonych. £j-

Firma £ R. JMECZKA w Przemyślu
renomowana już od 18 lat

poleca
najgłó wniejszy skład własnego wyrobu rękawiczek prawdziwych jelenich, sarnich, 
kozło wyeh, glansowanych, jedwabnych, nicianyeh, damskich, męzkich i dziecinnych, 
oraz wielki skład gotowych bandaży na ruptury pachwinowe i pępkowe, pończochy 

' gumielastyezne na kurczowe rozdęcie żył, prześeieradełka gutaperchowe, skóry łosio­
we i jelenie do łóżek, amerykańskie jelenie pantalony i kaftanisi, poduszki safianowe 
i gutaperchowe do nadymania parą, szelki, krawatki, kołnierze, manszety, spinki, 
tytonierki, pugilaresy, perfumy, mydełka, pierścienie na odgniotki, szczotki do sukien, 

‘ zębów i włosów, kufry, torby podróżne i myśliwskie, pasy na ładunki, obróżki dla 
psów różnego rodzaju, futerały na rewolwery, skórzane rzemienie do strzelb, pasy i 

pledy skórzane, kalosze gumielastyezne austryackie i prawdziwe rossyjskie.
Oraz fabrykę obuwia własnego zaprowadzenia istniejącą od lat 9. damskiego, 

ęzkiego i dziecinnego, znaną już z rzetelności i sumienności.
Zamówienia uskuteczniam jak najpunktualniej.

KURACYA ZIMOWA,

Willielm’a 
przeciwartrytyczua, przeciwreumatyczna 

krew czyszcząca 

Herbata
Franciszka Wilhelma 

aptekarza w Neunkirchen (doi. Austrya) 
używana przeciw podagrze, reumatyzmo­
wi, osłabieniu nóg zastarzałym uporczy­
wym bólom, ciągle ropiejącym ranom, 
chorobom płciowymi skórnym, pryszczom 
na ciele albo twarzy, piegom, nabrzmie- 
niom syfilityeznym, obrzmieniu wątroby 
i śledziony cierpieniom hemoroidalnyin, 
żółtaczce, gwałtownym bólom nerwowym 
muszkułów i wstawów, gnieceniu żołą­
dka, wzdę-iu zamuleniu żołądka, cierpie­
niom wskutek moczu, polucyom, osłabie­
niu męskiemu, upławom bia ym, choro­
bom skrofulicznym, obrzmieniu gruczołów 
i innym cierpieniom wszechstronnie i z 
najlepszym skutkiem, co potwierdzają 
tysiączne św adectwa. Poświadczenia na 
żądanie gratis.

Pakiety podzielone na 8 dawek 
nabyć można za 1 złr., stempel i opa­
kowanie 10 ct.

Trzeba się zabezpieczyć przed ku­
pnem fałszowanej herbaty i baczyć na 
tnaki ochronne w wielu państwach pra- 

bronione.

Do nabycia w PRZEMYŚLU 

u F. Gąjdeczki.

WIOSENNA KURACYA
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